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Z  okazji Św iąt B ożego N aro­
dzenia Redakcja  „Pracy „ za sy ła  w szy­
stkim  współpracownikom, Przyjacio­
łom  i Czytelnikom  serdeczne Życzenia  
W esołych Świąt...

Z WIARĄ I MOCĄ

Dzwon Pasterki Polskiej
Im presja św iąteczna

. . . z a b ły s n ę ła  Betleemska Gwiazda, 
jasnością Cudu rozdarła ponure mroki.

Gwiazda proroczna.
Największego Proroka Dziejów Ziemi.
Gwiazda Cudowna Nauczyciela Naj­

większej Prawdy Życia: Miłości i Wiary.
Miłości Wszechświata.
Wiary w Dobro.
Rozjaśniła widnokręgi świata, blaskiem 

nadprzyrodzonem uderzyła siłą piorunów 
we wszystką krzywdę, w nieprawdę, w zło 
wszelkie i każde.

Cały świat chrześcijański co roku 
kornie czci ten pierwszy na nieboskłonie 
błysk Gwiazdy Betleemskiej —  zw iastu­
jącej Narodziny Wielkiego Nauczyciela...

Cały świat chrześcijański polski ra­
dosną tę chwilę wita tradycją przekazaną 
kolendą wigilijną —

Drzewkiem Bożem
Pasterką.
A gdy na Pasterkę zabrzmią i pobie­

gną hen, daleko — po pięknych i boga­
tych ziemiach polskich radosne dźwięki 
dzwonów —  cały naród polski wsłuchuje 
się w ich — tych dzwonów — echa, nad­
słuchuje — i poddaje się — rozważaniom.

W rzutach krótkich przebiega myślą 
minione dni swe własne, minione dni bytu 
narodowego.

I przypomina sobie Polska to echo 
dzwonów Pasterki polskiej — które nie­
gdyś przez wiek przecie niosło po rozdar­
tych Ojczyzny ziemiach odzew podwójnego 
zwiastowania.

Narodzin Mistrza z Betleem
Narodzin Wolności Ojczyzny.
Gdy echo niosło o d z e w  ten — 

był on tak potężny, że Naród w wierze 
swą wolność otrzyma...

*
* *

I uderzył razu potężnie dzwon polski 
na pasterkę w Wolnej Ojczyźnie...

I raz jeszcze spełniło się Wielkiej 
Prawdy Mistrza z Betleem Zwycięstwo.

I wyprowadził hufiec swój Ojczyzny 
wiernych sług przez Boga wybrany Wódz, 
aby tę Prawdę Wolności Chrystusowej 
w czyn realny przekutą — umocnić.

Granitem serc, poświęceniem i ofiar­
nością, uczuciem gorącem — umocnić-

*
* *

I bije oto na Pasterkę Polską znowu 
wielki dzwon dziejowy biegnie jego echo 
poprzez miasta.

1 p rz y p o m in a  ludzkości ów dzwon ra­
dosną nowinę niezmiennej Prawdy Życia, 
krzepiąc dusze i serca wielkiego Narodu 
Polaków na Doskonałą Przyszłość...

Krzepiąc ufność w Ojczyznę i l0Sy 
jej, krzepiąc zaufanie dla wielkiego Polaka, 
którego tylko Bóg postawił na straży jej 
wolności.

Bije dzwon dziejowy — głośne echo 
jego, a w echu tem ginie wszystko co złe, 
co marne, co małe.

A gwiazda Betleemska weszła już na 
nieboskłonie. — 1 Chrystus patrzy na nas. 
Na Polskę patrzy —  i czuwa...

Boże Narodzenie!  G w iazdka!  
Ile wspomnień z lat  ubiegłych, da­
wno minionych, ciśnie się do głowy!

Od dzieciństwa,  kiedy to j e ­
szcze żadne sprawy społeczne nie 
zaprzątały umysłu, od dzieciństwa, 
kiedy każda niespodzianka, każdy 
upominek sprawiał  tyle radości i 
szczęścia poprzez lata,  gdy sprawy 
ogólne, polityczne i społeczne, wy­
bijały się na plan p ierwszy  i w 
czasach niewoli przyćmiewały r a ­
dość życia nawet  w te uroczyste 
dnie świąteczne, poprzez lata wal­
ki z najazdem, kiedy każde zwy­
cięstwo ducha dawało podnietę do 
dalszej wytężonej pracy, aż w re ­
szcie do dni ‘ niepodległości,  gdy 
t ro sk i  o rozwój i potęgę Pańs twa 
wywalczonegonieraz zasępia  czoło..

Wieleż to przeżyć w tym czasie!
Wszakże każdy z nas, działaczy 

niepodległościowych, ma wspomnie­
nia Świąt  Bożego Narodzenia nie 
tylko w normalnych warunkach, ale 
też i w niedoli, tułaczce, zesłaniu, 
więzieniu!

I gdy sięgniemy pamięcią,  to 
Święta  spędzone w carskiem wię­
zieniu, które zdawało by się po­
winny przygnębiać i przybijać, do­
dawały nam otuchy i podniety.

Czuliśmy się za murami i k ra­
tami s ilniejsi  i więcej zwarci! Im 
większy  był nacisk, tem większa 
energ ja  i moc prze trwania  cięż­
kich, ale wierzyliśmy głęboko,prze­
mijających chwil.

I w niepodległej Polsce różne 
już mieliśmy Święta.  Po większej 
części jednak dawały nam one na­
dzieją na lepszą przyszłość.

Wspomnijmy choć rok 1918. 
Świeżo odzyskana niepodległość, 
Państwo całe w s tanie  tworzenia 
się, władze prowizoryczne i niedo­
świadczone, wszędzie improwizacja,  
a wokół Polski i w samej Polsce, 
choć cała Europa miała już uprag­
niony pokój, wojna i pożoga.

A jednakże nie s łabła  energja  
nasza. Z ochotą i w ia rą  wiązaliśmy 
zręby państwowości polskiej, wy­
kuwaliśmy przyszłość Polski  wśród 
gruzów i ruin.

A dalej rok 1920. Ostatni rok 
wojny nareszc ie  w naszej Ojczyź­
nie! Dumą napawało nas wieko­
pomne zwycięs two nad bolszewi­
kami, dopiero od tego czasu można 
się było zabrać do względnie spo­
kojnej pracy. I do jakiej pracy!

Warsztaty  i fabryki zrujnowa­
ne, długi u aljantów, stanowisko 
nasze względem potężnych sprzy­
mierzeńców słabe, skarb pusty, 
nędzy i potrzeb coniemiara. Ajed- 
nakże wiara  we własne siły nas 
nie opuszczała i wierzyliśmy głę­
boko, że mając niepodległą Polskę 
prędzej czy później będziemy umieli 
sobie poradzić.  I wiele klęsk i za­
wodów przeżyliśmy od tego czasu!

Ludzie, którzy byli postawieni 
na czele narodu jego wybrańcy wie­
leż to razy byli przedmiotem na­
szych zawodów i rozczarowań! Pol­
ska, mająca wszystkie warunki  do 
pomyślnego rozwoju i dobrobytu, 
ginęła z powodu n iedołęstwa a 
czasem nawet nadużyć tych, któ­
rych uważano za naj lepszych w na­
rodzie, za wybrańców.

I t rzeba było potężnej woli 
Tego, co od szeregu lat w ciężkich 
chwilach ujmował s te r  najważnie j­
szych spraw w Polsce w swoje ręce, 
by zawrócić  państwo nasze na w ła ­
śc iw ą drogę.

I był na to wielki już czas.
Teraz dopiero świat  cały od­

czuwa w całej rozciągłości skutki,  
nieuniknione nas tępstwa krwawych 
kilkoletnich zapasów.

Szalony kryzys, kurczenie się 
rynków zbytu, a w związku z tem 
ogromne bezrobocie,  chęć wywikła­
nia się tanim kosztem ze swych 
zobowiązań przez tych, co pożar 
wojny wzniecili,  stworzyły komplet­
ny chaos  w stosunkach międzyna­
rodowych, groźbę nowych zawikłań
i konfliktów. 1 w czasie takiej sy­
tuacji  międzynarodowej,  państwo 
polskie słabe i uległe, rządzone 
przez kliki i koterje,  byłoby w 
krótkim czasie łupem możnych i 
zaborczych sąsiadów.

Boże Narodzenie roku 1930 za­
staje  nas w sytuacji  zgoła osobliwej.

Chociaż w całym ś w i e c i e  
wzbierafa la  niezadowolenia i szem­
rania,  chociaż każdej chwili można 
oczekiwać brzemiennych w skutki 
wypadków, Polska ma prawo liczyć, 
że i tę burzę przetrzyma.

Bo gdy porównamy naszą sy ­
tuację z sytuacją  innych państw, 
to jednakże możemy mieć tę na­
dzieję,  że wszelkie zakusy na naszą 
całość, na nasz stan.posiadania po­
trafimy odeprzeć.

A powód j e s t  ten, że jednakże 
s te r  rządów w Polsce spoczywa w 
rękach, które niejednokrotnie  w y­
wiodły nas  z ciężkiej opresji .

Gdy życie polityczne wszy­
stkich prawie  państw Europy je s t  
jakby na wulkanie, gdy dawne for­
my rządzenia dają coraz gorsze 
rezultaty, gdy rządy w tych pań­
s twach muszą lawirować,  by się 
utrzymać choćby krótki czas przy 
władzy, gdy w takich warunkach 
nie może być mowy o sprężystej 
władzy i jasne j  linji postępowania, 
Polska jedna ma silny i świadomy 
t rudności  rząd, ma zwar tą  i soli­
darną większość parlamentarną,  
która  us iłowania  rządu zawsze po­
prze i podtrzyma.

I dlatego je s t  zrozumiałą wśc ie ­
kłość i ataki naszych najbliższych 
sąsiadów Niemców i Bolszewików,

zrozumiałe są  te potoki inwektyw i 
kłamstw, wyolbrzymianie każdego 
faktu ujemnego z naszego życia.

Ale te wszystkie ataki muszą 
się rozbić o spokój i skonsolido­
waną wolę większości Narodu Pol­
skiego.

1 dlatego, chociaż w związku 
ze s traszliwym kryzysem czekają  
nas jeszcze ciężkie chwile,  ma­
my niepłonną nadzieję,  że odpór 
tym, co po naszą  własność w ycią ­
gać będą brudne i chciwe łapy da­
my należyty, że prędzej od innych 
zdołamy wywikłać się z ciężkiej 
sytuacji  i s tworzyć dla znękanej 
ludności naszego pańs twa warunki 
ludzkie i znośne.

Z tą  w ia rą  będziemy obcho­
dzili te niewesołe w tym roku t r a ­
dycyjne świę ta  Bożego Narodzenia 
pewni,  że potrafimy zwalczyć gnę­
biące nas  klęski i doprowadzimy 
kraj do lepszej przyszłości.

Na marginesie chwili
0

Święto dzieci
Boże Narodzenie słusznie nazwane 

zostało największem świętem dzieci.
Nietylko w Polsce, ale i w całym 

świecie chrześcijańskim dzień ten obcho­
dzony jest z całym pietyzmem i radością 
jako pamiątka narodzin Dzieciątka Bożego.

A maleńki Jezus narodził się nie w 
pałacu, ale w ubogiej stajence, aby po 
wiek wieków przypominać każdemu chrze­
ścijaninowi o największej cnocie człowieka, 
jaką jest miłość bliźniego, współczucie dla 
maluczkich, dla dzieci, dla najbiedniej­
szych...

Kaidy przeto winien w miarę sił i 
możności przyjść z pomocą biednej dziatwie.

Wszak każde, nawet najbiedniejsze 
dziecko chociażby tylko na „Gwiazdkę“ 
ma prawo na równi z innemi dziećmi do 
radości, szczęścia i wesela.

Każdy człowiek dobrej woli winien 
choćby najbiedniejszy zainteresować się 
losem dzieci czy to w sąsiedztwie, czy 
u znajomych i pospieszyć z pomocą, gdy 
jej potrzeba. Podzielić się z dziećmi czem - 
kolwiek. Rodziny jako tako zamożniejsze 
winny zaprosić do siebie jedno lub dwoje 
dzieci w święta...

Uczyńmy wysiłek, by tegoroczne świę­
ta dla wszystkich dzieci były istotnie świę­
tami radości. an.

C złonkom  Zw iązku Pracowników  
Biurowych „Praca" w Łodzi i O ddzia­
łom  z  okazji Św ią t Bożego N arodze­
nia sk ła d a  serdeczne życzenia

* Zarząd.

Z a rzą d  Zw iązku  Zawodowego  
Pracowników Sam orządow ych i P rzed­
siębiorstw U żyteczności Publicznej — 
„Praca” z  okazji Św iąt B ożego N a ­
rodzenia p rzesy ła  tą  drogą w szystkim  
koleżankom  i kolegom  członkom  Z w iąz­
ku naszego życzen ia  św iąteczne  — 
W esołych Św iąt. Z arząd
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Obecna sytuacja polityczna
Rozpatrując obecne położenie 

Polski tak wewnętrzne,  jak i ze­
wnętrzne, należy stwierdzić,  że: a) 
w dzie iz in ie  polityki wewnętrz­
nej oczy całego społeczeństwa zwró­
cone są  na Sejm i jego poczyna­
nia; b) w dziedzinie polityki zagra­
nicznej — ciężar  zagadnienia spo­
czywa na stosunku naszym do Nie­
miec.

Trudno już dzisiaj coś kon­
kretnego powiedzieć o Sejmie i 
jego pierwszych krokach. S tw ier ­
dzić z całą stanowczością  jednak 
należy, że Polska jedynym je s t  o- 
becnie państwem w Europie, które 
sta łą  posiada większość. Z tego 
wniosek, że tem większa na obecnej 
większości spoczywa odpowiedzial­
ność, tem większa musi być tej 
większości w postępowaniu ostroż­
ność, bo nie wolno jej s tracić ka­
pitału, jaki posiada, a mianowicie
— zaufania.

Szczególniej »stanowczych po­
sunięć od Sejmu domaga się klasa 
robotnicza,  na nią bowiem w pie rw ­
szym rzędzie spadł ciężar obecne­
go kryzysu gospodarczego. Łódz­
cy zaś kapitaliści,  zamiast ulżyć 
robotnikowi w jego niezmiernie 
ciężkiej sytuacji ,  to jeszcze kry­
zys pogłębiają,  bo na sam okres 
świąteczny zamykają fabryki.

Poza kwest ją  bezrobocia i za­
pomóg (sprawa znies ienia m ar tw e­
go sezonu) istnieje drugie jeszcze 
zagadnienie,  które przez Sejm o- 
becny winno być rozwiązane, za­
gadnienie niemniej aktualne i n ie­
mniej poważne, a mianowicie — 
sprawa ubezpieczenia  na sta­
rość.

Trzecie zaś zagadnienie na tu ­
ry wewnętrznej ,  to kwest ja  scale­
nia, zfednoczenia po lsk iego  
ruchu zaw o d ow eg o . Zagad­
nienie to, jako specjalne, oczywi­
ście t raktowane być musi nie na 
płaszczyźnie poczynań Sejmowych, 
ale na płaszczyźnie innej, związa­
nej ze społeczną polityką tych po­
stów robotniczych, którzy mandat 
do Sejmu z listy J\i 1 otrzymali.

Z POEZJI ROBOTNICZEJ

Tam, gdzie ciemna ulica
Tam, za miastem, gdzie ciemna ulica,
W rozszalałą burzę zapad- r . y * l ,
W nędznej izdebce tam robotnica,
Duma, w noc ciemną śląc błędny swój wzrok 
Przez wątłe ściany wiew mroźny płynie,
W kominie już gasną ostatnie skry,
Niema co jeść dać swojej dziecinie,
Z oczu rozpaczy leją się łzy.

Tam w nędznej izdebce na barłogu, 
Chora, wsłuchana dziecina leży,
Uklękło — modlitwy szepce Bogu...
Bo słyszy dzwony z kościelnej wieży, 
Dziecil wielka radość! Bóg się rodzi, 
Choinka, zabawki, orzechy, ciastka,
Cieszcie się młodzi, gwiazdka nadchodzi.

Już wstaje z pięknego łóżeczka,
Wesołe, nikomu już nie zazdrości, 
Choinkę kupiła mu mateczka,
A na niej — tyle, tyle, różności:
Jabłka, orzechy, ciastka, cukierki...
Pełne kieszonki dla biednych chowa,
Tam tyle zabawek — wśród nich koń wielki, 
Piękne ubranko, szabelka nowa...
Matuś ? jak pięknie ta chojna ubrana...
A co tam piszczy ?... co to zawyło ?... 
Gdzie jestem, matusiu kochana !
...Ach! to tylko mnie wszystko się śniło.

1 minął sen... gdzie ciemna ulica.
W rozszalałą burzę zapada mrok,
W nędznej izdebce tam robotnica,
Duma, w noc ciemną śląc błędny swój wzrok. 
Przez wątłe ściany wiew mroźny płynie,
W kominie już gasną ostatnie skry,
Nie ma co jeść dać swojej dziecinie 
Z oczu rozpaczy leją się łzy.

Konrad Kukulski.

Zwracając się do naszego s to ­
sunku do Niemiec, zauważymy na 
arenie polityki zagranicznej nad­
zwyczajny wzrost  propagandy Nie­
miec na rzecz ich polityki rew i­
zjonistycznej.  Początek tej polityki, 
to słynne mowy Treviranusa.  Dal­
szy ich ciąg, to skargi Niemiec na 
Polskę do Ligi Narodów w Gene­
wie. Skargi te związane są  i w y­
pływają z tego faktu, że Niemcy 
podczas obecnych wyborów nie 
przeprowadzili  ani jednego swego 
posła z Pomorza, oraz wydatnie

Od chwili wyborów minęło 5 tygod­
ni. Tem spokojniej możemy obecnie z ogól­
nego materjału powyborczego wyłuskać 
rzeczy najbardziej zasadnicze i uderzające, 
rzucające należyte światło na szereg spraw 
doniosłych, a dotychczas jeszcze nie omó­
wionych należycie ? Z przeszło miesiąca 
perspektywy czasu łacniej można spokoj­
nie i z zimną krwią poddać się rozważa­
niom wyborczym.

80 proc. głosujących.
W wyborach w Polsce uderza prze­

dewszystkiem! olbrzymi procent głosują­
cych. Głosowało bowiem przeciętnie 80 
proc. uprawnionych do głosowania, były 
zaś takie dość liczne ośrodki, gdzie gło­
sowali wszyscy uprawnieni. Zważyć zaś 
należy, że ostatnio naogół w Europie pro­
cent głosujących w jakichkolwiek wybo­
rach jest nikły.

Ludność Polski była do poprzednich 
sejmów tak zniechęcona, że 68 proc. u- 
prawnionych do głosowania korzystało z 
tego prawa. Naród chciał mieć sejm do ­
bry pracujący dla dobra całego narodu, 
a nie dla partyj. Gardził więc parlamen­
tem, który zamiast pracować, spędzał czas 
na czczem gadaniu i kłótniach.

80 procent głosujących do parlam en­
tu polskiego jest świadectwem, jakże chlu- 
bnem, że Polska pełna jest ducha parla­
mentaryzmu i oczekuje bardzo wiele od 
nowowybranej Izby.

REZULTATY GŁOSOWANIA
Poniżej przypominamy zestawienie

wyników wyborów w r. 1928, które cha-
rakteryzują zmiany w układzie sił.
Nazwa stronnictwa 1928 1930
BBWR. plus NPR-L. 107 250
Stronnictwo Narodowe 37 63
P.P.S. 63 23
P. S. L. Piast 21 • 15
„Wyzwolenie“ 40 15
Stronnictwo Chłopskie 26 18
N. P. R. 14 8
Ch. D. 18 14
Stapiński 3 —
Żydzi 13 7
Niemcy 19 5
Socjaliści niemieccy 2 —
Ukraińcy i Białorusini 49 21
Komuniści * 7 5
Bez przynależności partyjnej 5 —

444 444
Co uderza najbardziej:
Zwycięstwo przytłaczające Obozu Pro- 

rządowego, sromotna klęska Centrolewu 
oraz spadek liczby reprezentacji mniejszo­
ści. To są rzeczy historycznego znacze­
nia.

MNIEJSZOŚCI
Zwłaszcza katastrofalny jest spadek 

przedstawicieli mniejszości, — zwłaszcza 
przedstawicieli wichrzycielskich.

Liczba posłów mniejszości w r. 1925 
wynosiła łącznie 84, a mianowicie: 41 Ukra­
ińców, 19 niemców, 13 żydów, 10 biało- 
rusinów i 1 rosjan in .. Obecnie liczba ta 
spadła do 33, z czego 21 ukraińców, 5 
niemców, 7 żydów i 1 białorusin, rosjanie 
reprezentantów nie mają. Natomiast ogro­
mny spadek głosów niemieckich dowodzi 
znacznego zmniejszenia ich wpływów w 
Polsce i jest najlepszą odpowiedzią na 
wszelkie, zakusy rewizjonistyczne Niemiec.

To są fakty bezsporne.
Fatalną porażkę ponieśli szczególnie- 

Niemcy i Żydzi w b. Kongresówce. Dotych­
czas Niemcy posiadali z tej kongresówki
5 przedstawicieli w Sejmie (dwóch socja­
listów z Niemieckiej Socjalistycznej Partji

zmniejszyli  swój s tan posiadania 
na Górnym Śląsku. Stąd ich furja
i wściekłość, stąd nowy szał n ie­
nawiści,  zwrócony p r z e c i w k o  
Polsce.

Tak samo wyżej wskazane, jak
i cały szereg innych zagadnień 
wymagają  dużej czujności i dużej 
energji  ze strony obecnej więk­
szości Sejmu oraz ze strony rządu 
premjera Sławka. Społeczeństwo 
wierzy i ufa, że trudności  zostaną 
pokonane i że przed Polską otwo­
rzyła się nowa era w jej rozwoju.

— Zerbe i Kronig oraz dwuch z obozu 
mieszczańskiego Utta, Will i Karau) i jed- 
nego w Senacie. Ostatnio wszystkie man­
daty sejmowe przepadły, pozostał się tyl­
ko wywalczony i. drogo okupiony mandat 
senacki. Również dużą porażkę ponieśli 
sjoniści na prowincji.

Podkreślić należy olbrzymi spadek 
głosów jakie padły na robotnicze partje 
żydowskie „Bund” i „Poalej S jon”. „B und” 
miał w r. 1928 — 12 tys. przeszło gło­
sów, w r. 1930 uzyskał około 7 tysięcy, 
lista „Poalej Sjonu" także zamiast 4 ty­
sięcy w r. 1928 uzyskała w r. 1930 — 
niecałe 2 i pół tysiąca.

Spadek wpływów — widzimy — się­
ga 50 proc.!

Niewątpliwie objaw ten zaobserwowa­
libyśmy, gdyby i socjaliści niemieccy szli 
oddzielnie— nie z Siódemką w Centrolewie. 
Według informacyj naszych mężów zaufa­
nia w komisjach na przedmieściach — 
wielu socjalistów niemieckich miało gło­
sować na 22.

Powracając do sprawy katastrofalne­
go spadku liczby głosów „Bundu“ i „Po­
alej S jon”, stwierdzić można, z całą pew­
nością, ż e .. i robotnicy żydowscy poznali 
się na zawodowych krzykaczach.

NASZA „PRAWICA”
Jeśli chodzi o prawicę w Łodzi — to 

sprawa ta tak się przedstawia: w roku 1928 
połączone listy chadecko-endeckie miały 
około 20 tys. — ostatnio na oddzielnie idą­
cą chadecję padło ok. 10 tys. głosów, na 
endeków ok. 6 tys. Także widzimy spadek
20 procentowy. A tyle było demagogicz­
nej agitacji.

N P. R. prawica w Łodzi uzyskała w
1930 roku 1400 głosów, w ubiegłych wy­
borach 700. Jak widać, partja ta „rośnie“.

KOMUNIŚCI
utrzymali swój stan posiadania. S ta­

rali się już o to przemysłowcy łódzcy, 
uprawiający w dalszym ciągu orgję prze­
śladowań i wyzysku.

Tę rzecz trzeba wszakże omówić od­
dzielnie.

WYBORY DO SENATU
Wyniki wyborów do Senatu potwier­

dziły całkowicie zwycięstwo listy rządowej 
w wyborach sejmowych. Z list senackich 
ani jedna nie została unieważniona, a po­
mimo to jedynka osiągnęła jeszcze lepsze 
zwycięstwo, niż w wyborach sejmowych. 
Na 444 mandatów poselskich lista rządo­
wa zdobyła 250 czyli 56 procent, a na 111 
mandatów senackich 76 to jest 68,5 proc. 
Stanowi to więcej niż dwie trzecie ogól­
nej liczby senatorów.

Socjaliści i radykali chłopi posiadali 
w poprzednim senacie 22 mandaty, w czem  
P.P.S. 10, „Wyzwolenie” 7, socjaliści ukr.
1, Selrob 1, Stronnictwo Chłopskie 3. — 
W nowym senacie cały Centrolew będzie 
miał razem 14 mandatów, a ponieważ cz te ­
ry mandaty przypadają „Piastowi", P.P.S.
i „Wyzwolenie” mieć będzie tylko 10 man­
datów, czyli o 60 procent mniej. Klęska 
jeszcze straszniejsza, niż przy wyborach do 
sejmu.

Mniejszości narodowe miały w po­
przednim senacie również 24 mandatów, 
z których 21 zdobył sam Blok Mniejszości. 
Do nowego senatu wejdzie tylko 7 przed­
stawicieli mniejszości narodowych: 4-ch 
niemców i 3-ch ukraińców. Strata wynosi 
70 procent, to jest również znacznie wię­
cej, niż przy wyborach sejmowych.

Idźmy tam z Opłatkiem
Gdy już gwiazdami zapłoną niebiosy
I hukną pieśni radosnych odgłosy,
Gdy uroczysty zgiełk się już uczyni
I w każdym domu będzie jak w świątyni— 
Gdy już nadejdzie ta chwila przebłoga: 
Święto Braterstwa i Narodzin Boga 
Uczyńmy serca nakazowi zadość — 
Zabierzmy z sobą wesele i radość —
Moc uczuć bratnich, miłości zadatek, 
Trochę uśmiechów i biały Opłatek
I lepszej doli zabierzmy orędzie
I z temi dary idźmy po kolędzie.
Idźmy do piwnic i tam, na poddasza, 
Gdzie nikt wesela nigdy nie ogłasza,
Skąd nawet w Tę Noc, na te Wielkie Gody 
Przekleństwa losów nie spływają lody,
A o tem Szczęściu, co innym byt złoci, 
Mówi się jakby o kwiatach paproci;
Gdzie ludzie walczą z nędzą sił ostatkiem 
Idźmy tam wtedy, idźmy tam z Opłatkieml
W kręgach opłotków, w podcieniach pałacy, 
Ludzi jak mrowia bez chleba i pracy.
Dla nich się Dzisiaj od Wczoraj nie różni 
Ich los tradycji choć najświętszej bluźni 
Idźmy dziś do nich, w ich niedoli matnie
I nieśmy wszystkim Pozdrowienie bratnie.

Michał Jakóbczyk.
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Świąteczne 
uwagi „Orlęcia"

Cała Polska, a z nią i świat kato­
licki święci oto dzień Narodzenia Dzie­
ciątka Bożego i Nowego Roku.

W dniu tym dla nas Polaków tak u- 
roczystym — pierwszy raz od lat 12 za­
siądziemy pewni lepszej przyszłości Polski.

Od zarania naszej n i e p o d l e g ł o ś c i  
Polski w wieczór wigilijny składaliśmy so­
bie życzenia „i kiedyż nastąpi dzień zje­
dnoczenia serc i umysłów w Polsce". I po 
dwunastu latach — dnia 16 i 23 listopada 
doczekaliśmy się trwałej jedności obywateli.

Dzięki żelaznej woli jednostki — na­
ród zwyciężył i Polska dziś jest jedynym 
państwem parlamentarnym o granitowej 
większości.

My, młodzież z wielką radością wita­
my ten dzień zwycięstwa.

Młodzież Polska — młodzież robot­
nicza wolna od „opiekunów” z większą 
energją przystąpi do pracy nad przebudo­
wą życia społecznego i kulturalnego.

Hasłem naszem jest wielka i potężna 
Polska.

Gdy więc usiądziesz do stołu młoda 
robotnico, czy. robotniku — złóżcie Bogu 
dzięki, że nam dał rycerza ładu i porządku
i proście, aby jaknajdłużej żył razem z 
nami.

D yeń  Świąt niechaj będzie tym dniem 
przełomowym również i w organizacjach 
młodzieży. Apeluję do wszystkich tych, 
którzy kroczycie pod jednym sztandarem 
idei Marszałka, porzućcie zamiary różno­
rodności organizacji młodzieży, a skupmy 
się w jednym karnym szeregu. „Orlę”, 
które rzuciło już kilka lat temu inicjatywę 
połączenia różnych organizacji w jedną 
wielką organizację — niechaj dalej tę 
zbożną pracę prowadzi. Młodzież, dem okra­
tycznie myśląca, ten młody proletarjat w zro­
zumieniu o swoja własne jutro dołoży 
wszelkich starań, aby idea „O RLĘCIA“ 
o dn ios ła  pe łne  zw ycięstwo.

Rok 1931 m u s i  d oprow adz ić  do 
p o łączen ia  o rgan izac j i  m łodzieży.

Życzę koleżankom, kolegom i sympa­
tykom moich uwag, wszelkiej pomyślności 
w ich poczynaniach. Niech żyje Młodzież 
Polska.

D-wa.
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Komunikat
Zarząd Związku Pracowników Sam o­

rządowych i Przedsiębiorstw Użyteczności 
Publicznej „F raęa” komunikuje wszy­
stkim kolegom delegatom, iż w najbliż­
szy wtorek posiedzenie delegatów się 
nie odbędzie ze względu na okres świą­
teczny. O terminie posiedzenia delega­
tów zawiadomi Szan. kolegów sekretarjat 
Związku. Zarząd.
fjonŁ n jk iryii a iIjjwhau îrsirwinsinfifri,F

** *
Oto garść aktualnych rozważań po­

wyborczych. Widzimy z nich jedno: Zmierzch 
krzykactwa centrolwa karjerowiczowskiego, 
porażkę krzykaczy z pośród mniejszości 
narodowych — konsolidację społeczeństwa 
w walce z karjerowiczostwem partyjniczem.

Andrzej Niekłański

garść rozważań powyborczych
Uwagi aktualne i ciekawe.
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Wielka akcja Związku „PRACA”
o pomoc dla robotników Łodzi

Nasi delegaci otrzymali daleko idące' zobowiązania od rząduInterwencja w Warszawie. -
Sprawa zniesienia martwego sezonu 

t. j. okresu, w czasie którego bezrobotni 
nie otrzymują zasiłków, wyłania się co 
roku w miesiącu grudniu. Dytychczas spra­
wa ta była załatwiana w ten sposób, że na 
wniosek Funduszu Bezrobocia ministerstwo 
pracy uchylało „martwy sezon” na dany 
rok. O becnie związki zawodowe robotni­
ków, zatrudnionych we wszystkich gałę­
ziach przemysłu, postanowiły wszcząć akcję, 
zmierzającą do zniesienia raz na zawsze 
’’martwego sezonu".

W związku z powyższem w tygodniu 
ubiegłym udała się do Warszawy delegacja 
związków zawodowych „P raca” w osobach 
koi. posła Waszkiewicza, posła Szaniaw- 
kiego oraz kol. Modrzejewskiego, Sochy
i Zuberta.

POSTULATY ROBOTNIKÓW
Delegacja została przyjęta przez mi­

nistra pracy i opieki społecznej dr. Hu­
bickiego.

Poseł Waszkiewicz w dłuższem prze­
mówieniu zobrazował
sytuację robotników w Łodzi i okręgu 

łódzkim,
wskazując na zatrważający wzrost bezro­
bocia. Obecnie, po unieruchomieniu fabryk 
w Łodzi, ogółem 50 tysięcy robotników 
pozbawionych będzie pracy, a tem samem 
zarobków, zaś na terenie całego okręgu 
łódzkiego znajdzie się bez pracy 75 ty­
sięcy osób.

W konkluzji pos. Waszkiewicz w 
imieniu delegacji domagał się przedłużenia 
okresu udzielania zapomóg ustawowych, 
rozszerzenia zakresu zapomóg doraźnych 
dla tych, którzy wyczerpali zasiłki ustawo­
we, a przedewszystkiem zniesienia raz na 
zawsze „martwego sezonu“.

Następnie delegacja zaprotestowała 
przeciwko zamykaniu fabryk łódzkich w 
okresie świątecznym, jak również niesłusz­
nemu i krzywdzącemu, jej zdaniem, wy­
płacaniu robotnikom zarobków nie pie­
niędzmi lecz w naturze.

Wreszcie delegacja prosiła p. mini­
stra o jaknajszybsze wniesienie do Sej­
mu projektu ustawy o ubezpieczeniu na 
starość.

ODPOWIEDŹ P. MIN. PRACY
W odpowiedzi p. minister Hubicki o- 

świadczył, iż rząd obecnie nie dysponuje 
wielkiemi sumami, ze i względu na trudną 
sytuację w kraju, jednakże zdaje sobie, 
sprawę, iż Łódź nękana bezrobociem, po­
winna otrzymać pomoc ze strony rządu. 
Postulaty Związku „P raca” będą więc wy­
pełnione.

Sprawa Br ześcia
Dookoła Brześcia podniesiono ostatnio 

wielki krzyk. Sami b. więźniowie milczą
— ale adwokaci ich z Centrolewu głośno 
krzyczą w interpelacji, jaką wnieśli w 
Sejmie, jakoby niektórych z więźniów 
brzeskich, jak Liber . ana i Popiela pobito 
w więzieniu, jakoby innych więźniów szy­
kanowano i t. p. Tych szykan w stosunku 
do b. więźniów dopuszczać się mieli ci, 
co w Brześciu ochronę trzymali.

Niewątpliwie, śledztwo sądowe wyka­
że prawdziwość tych skarg i winni jakie­
gokolwiek znęcania się nad więźniami po­
niosą zasłużoną karę.

Kilku endeckich profesorów uniwer­
sytetu ogłosiło list również w sprawie 
Brześcia, w którym to liście zwracają się 
oni do prof. Krzyżanowskiego, swego ko­
legi, wybitnego posła BBWzRz., „o zajęcie 
wobec Brześcia stanowiska”.

Prof. Krzyżanowski tak m. in. odpo­
wiada.

„Na list panów, dotyczący stosunków 
w więzieniu brzeskiem, odpowiadam do­
piero dziś, ponieważ chciałem dać odpo­
wiedź po rozpatrzeniu tej sprawy przez 
Sejm. W parę dni po otrzymaniu listu 
dowiedziałem się z prasy o wypadkach, o 
których panowie wspominają w swym liście. 
Jako poseł przedsięwziąłem kroki, które 
mi sumienie podyktowało. Akcji swej nie 
zaprzestałem później i nie zamierzam jej 
w przyszłości zaniechać.

je s tem  z panami jednego zdania, że 
gdy konkretne zarzuty zostały wyłuszczone, 
miarodajne koła winny natychmiast wszcząć 
szybkie dochodzenie i winnych, gdyby się 
zarzuty okazały słuszne, ukarać”.

Przedewszystkiem jeśli chodzi o spra­
wę martwego sezonu, Minister Hubicki zda­
je sobie sprawę, iż jest to rzecz b. ważna.

Co się tyczy unieruchomienia fabryk 
włókienniczych należących do wielkiego 
przemysłu w Łodzi, p. minister Hubicki 
obiecuje odbyć w tej sprawie konferencję 
z ministrem przemysłu i handlu — Prysto- 
rem i wspólnie z nim wszcząć kroki, aby 
wszystkie fabryki zostały jaknajrychlej u- 
ruchomione. P. minister Hubicki obiecuje 
teij natychmiast interwenjować w sprawie 
systemu wypłat wprowadzonego przez „Wi­
dzewską Manufakturę”, wychodząc z zało­
żenia, że zarobki winny być bezwarun­
kowo wypłacane w gotówce.

Pozostaje wreszcie sprawa tak inte­
resująca ogół robotników, mianowicie 
sprawa ustawy o ubezpieczeniu na sta­
rość.

Ustawa ta jest bardzo ważna i dla te ­
go też będzie bezwzględnie przez rząd 
wniesiona do Sejmu.

Nastąpi to jednakże nie wcześniej, 
niż w ciągu 2 — 3 miesięcy. Dętychcza- 
sowe ustawy o zabezpieczeniach społecz­
nych, zdaniem p. ministra, posiadają bar­
dzo wiele luk, dlatego, że spieszono się z 
ich redagowaniem, układając je formalnie 
„na kolanie”. Ustawa o zabezpieczeniu 
robotników na starość będzie opracowana 
bardzo skrupulatnie.

Na tem konferencja została zakoń­
czona.

Warszawska komisja opiek szkolnych 
pragnąc się zorjentować co do dalszych 
losów młodzieży, opuszczającej szkoły po ­
wszechne, rozpisała na ten tem at ankietę 
do szkół. W rezultacie uzyskano na tyle 
wystarczający materjał informacyjny, aby 
móc wyciągnąć z niego wnioski i zorjen­
tować się w tem zagadnieniu.

Otrzymano odpowiedzi z e 1 0 7  szkół, 
w których uczyło się 2993 dzieci, co s ta ­
nowi 59,1 proc., ogółu abiturjentów. Oka­
zuje się, że z tej liczby po ukończeniu 
szkoły powszechnej do gimnazjum zapisało 
się i uczęszczało 459 uczniów, czyli 16 
proc., a do szkół zawodowych 942 ucz­
niów, czyli 38 proc. Z pośród uczęszcza­
jących do gimnazjum zaledwie 18 uczniów 
na 459 zajmuje się jeszcze jakąś pracą 
zarobkową, z pośród uczniów szkół zawo­
dowych — 193 uczniów.

Nie kształci się i nie pracuje 465, 
pracuje zarobkowo a nie kształci się d a ­
lej 526. Niejasne wiadomości otrzymano 
co do 374 uczniów. Szesnastu wogóle 
nie ukończyło szkół powszechnych, a za­
tem w rachubę nie wchodzi.

Wynika z tego, że trochę więcej niż 
połowa uczniów (54 proc.), kończących 
szkoły powszechne, kształęi się dalej.

Ponieważ szkoła powszechna daje 
niewątpliwie pewną sumę wiadomości za-

Choinka dla dzieci
P. T. K. O. „Pochodnia” łącznie z 

Kołem NPR.-Lew. urządza 1-go Styczna
1931 roku o godz. 14, doroczną „Choinkę” 
dla dzieci z bardzo urozmaiconym progra­
mem, na który złożą się; deklamacje, ko­
medyjka dziecinna i inne popisy wykonane 
przez dzieci pod kierownictwem kol. J- 
Wiśniewskiej. W końcu św. Mikołaj z nie­
spodziankami. Po wyczerpaniu programu— 
wspólny podwieczorek. Po oodwieczorku
— dowolne popisy na „ochotnika”, gry 
dziecinne i korowody.

Spodziewamy się, że nasi milusińscy 
tłumnie się stawią — na zapowiedzianą 
„Choinkę”, pamiętając o ’’Choinkach”, u- 
rządzanych dla nich od szeregu lat przez 
Koło Kobiet, tymbardziej, że dzięki „Po­
chodni” urządzona będzie na większą ilość 
dzieci i z bardzo ciekawym i obszernym 
programem.

Komu leży na sercu radość dzieci, 
prosimy o współudział w postaci ofiar 
pieniężnych, zabawek różnych ozdóbek na 
choinkę, słodyczy i t. p.

m e m o r j a l ; d o  w o j e w o d y
Po powrocie delegacji do Łodzi, w 

dniu wczorajszym 1 odbyło się posiedzenie 
rady okręgowej związków zawodowych  
„PRACA“ — na którem postanowiono nie­
zależnie od akcji bezpośredniej w mini­
sterstwie pracy, zwrócić się również do 
p. wojewody łódzkiego, składając na jego 
ręce odpowiednią rezolucję. W rezulucji 

\ tej związki proszą p. wojewodę, aby rów­
nież złożył odpowiedni wniosek u władz 
centralnych, popierając akcję związków za­
wodowych.

Rezolucja, brzmi jak następu e:
„Wobec ogromnego wzrostu bezro­

bocia w okręgu łódzkim i nędzy, jaka się 
szerzy wśród robotników — rada okręgowa 
Polskich Związków Zawodowych „P raca” 
uchwala:

1. Żądać od magistratu, by zorgani­
zował akcję pomocy żywnościowej i opa­
łowej dla bezrobotnych.

2. prosić p. wojewodę o poparcie w 
ministerstwie pracy sprawy z n i e s i e n i a  
’’martwego sezonu", rozszerzenia pomocy 
doraźniej dla wszystkich bezrobotnych, nie 
pobierających zasiłków ustawowych, prze­
dłużenia okresu wypłacania zasiłków z 13 
tygodni na 17 tygodni”.

Niezależnie od tej rezolucji rada o- 
kręgowa związków .przesłała specjalne 
pismo do prezydjum magistratu, z żąda­
niem zorganizowania pomocy w naturze 
dla bezrobotnych, jak to czynił zawsze po­
przedni Magistrat.

sadniczych, które same przez się s tano­
wią już pewien zakres wykształcenia, przy­
jąć trzeba, że sytuacja nie przedstawia się 
rozpaczliwie. Najbardziej niepokojąca jest 
ta pozycja „Nie kształci się i nie pracuje”...

Trzeba również wyciągnąć ten wnio­
sek, że skoro największa grupa abiturjen­
tów (38 proc.) wstępuje do szkół zawodo­
wych, należa dążyć do tego, aby pracę 
ręczną w szkołach powszechnych postawić 
na jaknajwyższym poziomie. Każda szkoła 
powinna mieć salę robót ręcznych, war­
sztaty i narzędzia i odpowiedni personel 
nauczycielski. Roboty ręczne powinny być 
traktowane jako przedmiot pierwszorzędny, 
ze względu na tych abiturjentów, którzy 
wprost z ławy szkolnej idą do pracy za­
wodowej lub zapisują się do specjalnych 
szkół, aby się dalej kształcić w różnych 
zawodach.

Ze względu na to, że wielka liczba 
abiturjentów nie kształci się dalej, a 
wprost ze szkoły idzie do pracy, należa­
łoby zorganizować w porozumieniu z insty­
tucjami społecznemi, miejskiemi lub pań- 
stwowemi dalszą bezpłatną naukę dla tej 
kategorji uczniów, lstn eje również zamiar 
wprowadzenia w klasie 7-ej do programu 
1 godziny tygodniowo na nauczanie „usta­
wy o m łodocianych”.

Ofiary przyjmują: „Koło Kobiet” 
Piotrkowska N i 91, oraz „Pochodnia” 
Główna 31.

Choinka dla dzieci
Dzielnica Staromiejska Ni P. R.-Lew. 

w dniu 28 grudnia 1930 roku o godzinie 
15-ej w szkole powszechnej przy ul. Li­
manowskiego Ne 124

starodawnym zwyczajem urządza — 
SZOPKĘ z urozmaiconym programem. Pro­
gram następujący:

1. Jasełka w 3 aktach pod kierownictwem
KI. Stokowskiego.
2. Szopka: chór odśpiewany przez dzieci.
3. Podwieczorek dla dzieci.

Po skończonem przedstawieniu — 
św. Mikołaj rozda moc niespodzianek dla 
dzieci (połączone z zabawą).

Należy się spodziewać, że nasi milu­
sińscy stawią się licznie na zapowiedzianą 
„Choinkę" Komisja.

Od wydawnictwa.
Następny numer „Pracy” ukaże się 

w środę, dnia 31 grudnia 1930 roku.

Zarząd Wojewódzki ZPMP „Orlę,, z 
okazji nadchodzących Świąt składa wszy­
stkim Zarządom , członkom i sympatykom 
naszej organizacji najserdeczniejsze ży­
czenia.

Z okazji nadchodzących Św iąt — 
Zarząd Okręgowy „O rlęcia” zasyła wszy­
stkim członkom i sympatykom serdeczne 
życzenia.

Zarząd Koła VlI-go „O rlęcia” z okazji 
nadchodzączych Świąt Bożego Narodzenia
i Nowego Roku składa swym członkom i 
sympatykom najserdeczniejsze życzenia.

Zarząd Koła Il-go ZPMP. „O rlę” z 
okazji Świąt zasyła swym członkom i sym­
patykom serdeczne życzenia.

Zarząd Dzielnicy Zielonej NPR.-Lew, 
z okazji Świąt Bożego Narodzenia i No­
wego Roku składa swym członkom i sym­
patykom najserdeczniejsze życzenia.

jlowe Koło Vll-me „Orlęcia“
(otwarcie)

W dniu 28 grudnia br. t.j. w pierwszą 
niedzielę po Świętach Bożego Narodzenia 
o godz. 3 po południu w sali Rady O krę­
gowej Zw. Zawód. „P raca” przy ul. Głów­
nej N° 31 — odbędzie się uroczyste otwar­
cie Koła VIl-go „O rlęcia”.

Program otwarcia przewiduje m. in.: 
1) Zagajenie i powitanie gości. 2) P rze­
mówienie przedstawiciela Wydziały Wyko­
nawczego „O rlęcia”. 3) Sprawozdanie Ko­
misji Organizacyjnej Koła VII. 4) Wybór 
władz Koła. 5) Przemówienie przedstawi­
ciela Okręgu Łódzkiego „O rlęcia”

Po części oficjalnej nastąpi wieczo­
rek koleżeński, połączony z tańcami. — 
Wstęp bezpłatny.

Komisja Organizacyjna Koła VII-go 
„Orlęcia” za pośrednictwem naszego pisma 
zwraca się do członków „O rlęcia” i sym­
patyków z prośbą o gremjalny udział w 
powyższej, tak doniosłej uroczystości, ofi­
cjalnego otwarcia Koła. Jak  się dowiadu­
jemy, Zarząd Okręgowy „O rlęcia” w ostat­
nim okólniku swym polecił Kołom na te ­
renie Łodzi wstrzymać się w dniu tym od 
urządzania wszelkich imprez w celu u- 
możliwienia wszystkim członkom „O rlęcia” 
wzięcia udziału w uroćzystem otwarciu 
nowopowstałego Koła VII.

Opłatek v  Kole ll-im
Zarząd Koła Ii-go ZPMP „O rlę” po­

daje do wiadomości członkom i sympaty­
kom, iż dorocznym zwyczajem urządza w 
drugie Święto Bożego Narodzenia t.j. dn.
26 bm. o godzinie 16 w lokalu własnym 
przy ul. Piotrkowskiej Na 91

TRADYCYJNY OPŁATEK 
Koleżanki i koledzy, stawcie się licznie i 
punktualnie, by uprzyjemnić sobie te  chwi­
le świąteczne godziwą zabawą.

Zarząd.
Opłatek v  Dzielnicy górnej

Dzielnica Górna dorocznym zwyczajem 
urządza Tradycyjny Opłatek w dniu 28 
grudnia o godz. 15, na który zaprasza 
swych członków wraz z rodziną Zarząd.

Dzielnica Zielona JÍ. P. R.-£ewicy
Zarząd Dzielnicy urządza w dniu 6 

stycznia 1931 r. w lokalu Klubu NPR.Lew. 
przy ul. Piotrkowskiej 91 dla członków, 
ich rodzin i sympatyków

T R A D Y C Y J N Y  O P Ł A T E K  
Początek punktualnie o godz. 4-ej po poł. 
na który koleżanki, kolegów i sympatyków 
niniejszym uprzejmie zaprasza Zarząd.

_  tradycyjny Opłatek Koła Kobiet J(pR.-£ew.
W dniu 28 grudnia o godzinie 3 po 

południu w lokalu własnym przy ul. P io tr ­
kowskiej Ns 91. odbędzie się Tradycyjny 
Opłatek na który uprzejmie zapraszamy 
członkinie wraz z rodzinami i wprowadzo­
nych gości Zarząd.

Opłatek w Dzielnicy Staromiejskiej
Zarząd Dzielnicy NPR.-Lewicy urzą­

dza w ;dniu 6 stycznia 1930 r. w lokalu 
własnym TRADYCYJNY OPŁATEK.

Początek o godzinie 4-ej po południu, 
na który koleżanki i kolegów uprzejmie 
zaprasza Zarząd.

Dzielnica Wodna
Zarząd Dzielnicy Wodnej NPR.-Lew. 

zwraca się do członków dzielnicy o wzię­
cie udziału w otwarciu Koła VII ZPMP. 
„O rlę” w sali Zw. Zaw. „P raca” —  Głów­
na 31, 28 b.m .o godz. 3 po poł.

Kom unikat.
W sobotę dn. 27 grudnia o godzinie

7.30 — odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Dzielnicy Wodnej, wraz z dziesiętnikami
— obecność konieczna.

CO ROBI MŁODZIEŻ SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO



PRACA — 28 grudnia 1930 roku. N t 52

Beznadziejny stan zdrowia 
gospodarczego Rosji Sowieckiej

Ekonom iczne znaczenie procesu przem ysłowców w Moskwie

Klęska bezrobocia i jej zastraszające rozmiary
22 procent robotników w St. Zjednoczonych nie posiada pracy.

Proces „szkodników”, który zakoń­
czył się niedawno w Moskwie, ma wielkie 
znaczenie nietylko z punktu widzenia po­
litycznego, lecz i gospodarczego. Akt oskar- 
żenią, potwierdzony tak przez świadków, 
jak i przez obwinionych, najwymowniej 
św ia d c z /  o obecnym stanie wielkiego prze­
mysłu w Rosji Sowieckiej. — Kwestje, 
ujawnione na procesie, są obecnie o tyle 
interesujące, że rząd sowiecki przestał ogła­
szać dane statystyczne i sprawozdania, 
dotyczące gospodarki ekonomicznej, zaj­
mując się wyłącznie nic nie znaczącą pro­
pagandą.

Prócz tego, wiadomości te, odnoszą­
ce się do stanu ekonomicznego Zjedno­
czenia Sowieckiego, pozbawione są — zwy­
kłej dla sprawozdania bolszewickiego — 
tendencji.

Przypuszczając, że oskarżenia, rzu­
cone przemysłowcom rosyjskim, mają re ­
alną podstawę, jest niemożliwością, a akt 
oskarżenia jest wyłącznie zwierciadłem, w 
którem najwyraźniej się odbija smutna rze­
czywistość rosyjka.

Z aktu oskarżenia, ogłoszonego na 
procesie, wynika, że we wszystkich kopal­
niach w ZSSR w ciągu lsta ubiegłego, za­
znaczył się wciąż większy spadek eksplo­
atacji węgla, spowodowany zaniedbywaniem 
prac preliminowanych. Plan pracy w prze­
myśle budowlanym nie był wcale wykona­
ny, co spowodowało kryzys mieszkaniowy 
i ucieczkę robotników z zakładów fabry­
cznych.

W przemyśle naftowym nie prowadzi 
się żadnych prac. Jeszcze  bardziej smutna 
sytuacja daje się zauważyć w uskutecznie­
niu projektu budowy stacyj elektrycznych. 
Wydatki rzeczywiste wynosiły o 40 proc.

więcej, niż preliminowano, Stacja elektrycz­
na w Donbasie, o której tak wiele pisano 
i którą tak szczycili się bolszewicy, zatrzy­
mała się już po 150 —^_200-godzinowej 
pracy, ponieważ opał nie był przystosowa­
ny do mechanicznego urządzenia. Wskutek 
tego okręg moskiewski pozbawiony jest 
energji elektrycznej, a rząd zmuszony jest 
budować szereg drobnych stacyj, niewy- 
znaczonych w planie. Przemysł hutniczy 
jest w stanie zupełnie anegdotycznym: w 
kraju odczuć się daje zupełny brak metali, 
jednocześnie zaś rynek zarzucony jest 
znaczną ilością niemających żadnego zna­
czenia i wcale niepotrzebnych produktów 
metalowych. W transporcie panuje zupełny 
chaos. Lokomotywy dobre, wysyłane są do 
składów parowozów zepsutych, rozkład 
jazdy nie może być zastosowany do ruchu 
pociągowego, te same produkty jedno­
cześnie są ekspedjowane z dwóch przeciw­
ległych miast, t. j. z miejsca przeznaczenia 
powracają do stacji wysyłającej. Również 
tragiczną jest sytuacja w przemyśle włó­
kienniczym: opracowane są plany tych ga­
łęzi produkcji, dla której brakuje potrzeb­
nych surowców.

Oto niektóre dane z obecnego życia 
gospodarczego Rosji sowieckiej. Dopatry­
wać się w tem jednak antypaństwowej 
tendencji specjalistów, którzy w ilości 2-ch 
tysięcy na całym obszarze Rosji sowieckiej 
pracowali pod surową kontrolą partji ko­
munistycznej, —  jest zupełnym nonsensem. 
A gdyby nawet ta niewielka grupa fa­
chowców zdołała do takiego chaosu do ­
prowadzić całą gospodarkę państwową, by- 
łobyto tylko dowodem, że cały aparat pań­
stwowy ZSSR nie ma najmniejszej war­
tości.

28 grudnia 1930 roku
uroczyste otwarcie Kola^VII „Orlęcia"
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Klęska bezrobocia, która mniej lub 
więcej, z różnemi nasileniami, lecz nie­
zmiernie stale i dotkliwe daje się nam we 
znaki, stała się zjawiskiem powszechnem.

Wszystkie stosowane dotąd środki 
zapobiegawcze okazują się niedostateczne. 
Liczby bezrobotnych wzrastają na całym 
świecie, przemysł niezmiernie cierpi na 
brak zbytu, a obok nadmiaru wyproduko­
wanych artykułów, z któremi niewiadomo 
co robić, notujemy wzrastającą nędzę, któ­
ra z nadmiaru produkcji skorzystać nie 
może, bo niema ich za o  nabyć.

Rozmiary obecnego bezrobocia we 
wszystkich niemal państwach świata są 
niepokąjąco wielkie.

Ostatnie dane cyfrowe, dotyczące 
miesiąca października b. r., wykazują, że 
w ostatnie'» czasach kryzys przemysłowy 
we wszystkich państwach wykazuje stałą 
tendencję do zwiększania się, potęgując 
wzrost bezrobotnych. Porównanie liczby 
bezrobotnych z roku 1929 i 1930 (za mie* 
siąc październik) w poszczególnych krajach 
daje pod tym względem obraz bardzo zna­
mienny i plastyczny.

• W Niemczech w roku 1929 oficjalnie 
zarejestrowanych było 410.418 bezrobotnych 
całkowicie i 322.824 bezrobotnych częścio­
wo. W roku 1930 liczby te wzrosły: w 
pierwszym wypadku ponad 2,980.000, w 
drugim wypadku ponad 670,000.

W ciągu ostatniego roku liczba bez­
robotnych w Niemczech wzrosła tedy 
przeszło czterokrotnie.

W Belgji w roku 1929 notowano: 
bezrobotnych całkowicie — 3.200 i częś­
ciowo — 15.614. W roku bieżącym — po­
nad 15.000 i ponad 47.000. Wzrost bezro­
botnych w ciągu jednego roku prawie 
czterokrotny.

W Austrji liczba bezrobotnych w c ią­
gu ostatniego roku zwiększyła się ze 101 
tysięcy do przeszło 150.000.

W Kanadzie z 7 tysięcy do ponad 
18 tysięcy.

W wolnem mieście Gdańsku z 9000 
do przeszło 15.000.

W Finlandji z 1859 do 3714.
Na Węgrzech z 14 tysięcy do 21 

tysięcy.
W Holandji z 12 tysięcy do 25 tysięcy.

W Rumunji z 3 tysięcy do 23 tysięcy.
W Palestynie z 27 tysięcy do 43 

tysięcy.
W Szwecji z 19 do 26 tysięcy.
W Czechosłowacji z 18.600 do 27.800. 
W Jugosławji z 5.700 do 8.100.
We Włoszech z 26.600 bezrobotnych 

całkowicie i 19.600 bezrobotnych częścio­
wo na 375,500 i 26 tysięcy.

W Anglji i północnej Irlandji z 
918.500 bezrobotnych całkowicie i 280.000 
bezrobotnych częściowo do 1.500.900 i 
617.658.

Jak widzimy — wszystkie kraje euro­
pejskie wykazują bardzo poważny wzrost 
bezrobocia.

Jeżeli przejdziemy zkolei do eko­
nomicznej potęgi świata, Stanów Zjedno­
czonych, zobaczymy tam sytuację niespo­
dziewanie tragiczną, jeśli chodzi o bezro­
botnych.

Według danych cyfrowych, opubliko­
wanych przez amerykańskie statystyki, 
liczba bezrobotnych w roku ubiegłym wy­
nosiła 9 procent ogółu robotników, a w 
roku bieżącym procent ten podniósł się aż 
do cyfry 22. Jest to stopień bezrobocia 
wręcz katastrofalny.

W cyfrach absolutnych bezrobocie w 
Ameryce przedstawia się w ten sposób: 
według u r z ę d o w y c h  danych Stany 
Zjednoczone posiadają trzy i pół miljona 
bezrobotnych, ale władze związków zawo­
dowych twierdzą, że liczba bezrobotnych 
wraz z członkami ich rodzin sięga kata­
strofalnej liczby około 10 miljonów bez­
robotnych, co przecież stanowi dwunastą 
część całej ludności Stanów.

Krajem najmniej dotkniętym przez 
bezrobocie jest Francja, a to dzięki małej 
liczbie urodzeń, charakteryzującej Francję 
już od kilkudziesięciu lat. Statystyki fran­
cuskie opiewają, że obecnie Francja po­
siada rejestrowanych i wspomaganych przez 
państwo bezrobotnych tylko 1.834

Według oficjalnych danych stan bez­
robocia w Polsce w październiku rb. wy­
nosił 300.000 bezrobotnych.

Według ogólnych obliczeń na całym 
świecie liczba bezrobotnych wynosi s trasz­
liwą cyfrę około 20 miljonów ludzi.

Wymowa statystyki bezrobocia w ca ­
łym świecie jest rzeczywiście tragiczna.

P oczą tek  seansów o godz. 4-ej p.p. 
w soboty i niedziele o godz. 12-e) 

w poł., osta tn i o godz, 10 wiecz. 
Ceny miejsc: Na I senas  od 1 zł. w 
sobotę i niedz. od 12-3 75 gr. i 1 zł.

P rzep iękn y  rom ans film o w y z  życia pow ojennych m ałżeństw

Prawo do miłości
giownych: EWELINA HOLT i IGO SYM

Wspaniała ilustracja muzyczna pod dyrekcją Leona Kantora.

Kino-ïeatr

• * • ff„przedwiośnie
Żeromskiego 74, róg Kopernika.

CENY MIEJSC: zł. 1.20 90 gr. i 60 gr.
Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

P oczą tek  aean iów  o g. 4 pp. W sob i ty ,  niedzie­
le i św ięta  o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz.

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM.

ARKA NOEGO
W rolach głów nych słynn i artyści św iatow y

GEORGE O’BRIEN i Dolores COSTELLO
Dnia 25, 26, 27 i 28 grudnia o godzinie 11 rano będzie bardzo bogaty] 

PROGRAM DLA DZIECI Ceny miejsc: dla dzieci 20 gr. dla dor.50 gr.

■  NASTĘPNY PROGRAM: ■

KOBIETY
nie do małżeństwa

W ROLI GŁÓWNEJ«
AN ITA  PAG E

KINO-TEATR
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

S ie n k ie w ic z a  4 0 .

Ceny miejsc w dnie powszednie: 1-sze m. zł. 1.30,
II-gie m. 1 zł., llf-cie m 75 gr. W niedziele 1 święta 
1-sze m. zł. 1.50, U-gle m. zł. 1.25, Ill-cie m. 90 gr. Na 
pierwszy seans ceny  zniżone: 1 1 II i III 60 gr. — 
P oczątek  seansów w dni powszednie o godz. 4-ej, w 
soboty, niedziele 1 święta  o godz. 2-ej. Ostatni seans 

o godzinie 10 wieczorem.
Bilety członkowskie po 90 groszy.

PROGRAM ŚWIĄTECZNY!
Wielki szlagierow y film p. t.

VENUS
w roi. głównej: Konstancja Talmadgeulubienica

Następny program:

„KOBIETA,,
W ROLI GŁÓWNEJ:

NORMA TALNADGE
Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiew icza 35, Telefon 10640. R edaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


